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SREBRN Y PIERŚCIONEK.

Z końcem miesiąca sierpnia roku 1831 
zwrócił lekki powóz —  jakich w Szwajcaryi 
dla ważkich dróg używają—  z gościńca Sa- 
lenche ku dolinie Chamouny, aby przebył 
wąw’óz między górami, za któremi są kąpie­
le, St. Gervais zwane. Dwóch młodych męż­
czyzn siedziało w pow ozie , który toczył się 
bardzo pomału i będąc odkrytym , nie za­
bezpieczał ani od upału , ani od 6łoty. Ubiór 
tych podróżnych podobny był do ubioru ,

{'aki po większej części ci noszą, którzy M out- 
danc zwidzają: mieli na sobie niebieską

b luzę, słomiany z szerokiemi brzegami ka­
pelusz, spodnie drólichowe, trzewiki i ka­
masze. Jeden palił cygaro, a drugi drzemał 
w  kącie powozu.

»Cortail,« zawołał młodszy, potrząsłszy 
mocno za ramię swojego towarzysza: »czy ty 
wiecznie spać będziesz ?s

Śpiący przetarł sobie oczy, wyciągnął się 
i ziewnąwszy przeciągło, odrzekł:

»A cóż innego mam robić w podróży ?«
— »Obejrzyj się przecież 1 Patrz , jak pię­

kna, widokami urocza okolica! Iłogo podo­
bny obraz nie zachwyci, ten n iem a  ani iskry 
poezyi w swojej duszy.*

Cortail, którego barczystość i czerwona, o- 
tyła twarz, bardziej zimny tem peram ent, a- 
niżeli skłonność zachwycenia się czemeś, o- 
kazywała, spojrzał po jednćj i drugiej stro- 
»ie, a potem rzekł obojętnie:

»Przecież pominęliśmy już Arwę; ta rze­
ka po prawój ręce jestto zapewnie Bonant; 
tym sposobem nie zadługo staniemy na miej­
scu; pamiętam dobrze, źe w Saint Gervais 
o godzinie 6zóstej do 6tołn dają.«

•—»Jeść, pić i spaćl Z tychże tylko żywio­
łów ma się składać życie człowieka 1« ode­
zwał się jego towarzysz.

»Bochany Bennezons, mam honor  ci po­
wiedzieć , że ja  nie mam tak poglądliwego 
jak ty żołądka, który się samem podziwie- 
niem pięknej okolicy nasyca. Mój, wymaga 
cokolwiek treściwszej 6ubstancyi. W tćj chwi­
li dałbym wszystkie przep>’szne gzygzaki i 
ostro-szczyty Montblanku za najpośledniej- 
szy kotlet z butelką wina.*

Na tę odpowiedź podziwiacz natury  w zru ­
szył ramionami, a potem wychylił się na pół 
z pow ozu , aby mógł lepiej obejrzeć węży­
kiem snującą się drożynę, około której po 
praw ej stronie Bonnant toczył z szumem 6we 
nurty , a po lewej, wzgórzysly las rozpoście­
ra ł  zielony chłodnik nad podróżnymi.

wOkolica ta,« rzekł dalej, obyłaby bardzo 
przydatną do sceny jakowego romansu; jest 
ona zupełnie podobna do okolic, jakie Wal­
te r  Skott opisuje. Czy przypominasz sobie 
ten bród rzeki, w której owa biała dama, 
owemu zakrystyjanowi z klasztoru , tak spa­
niała łaźnię sprawiła ?«

— »Albo raczej to miejsce, gdzie Franciszek 
Osbaldistone Dyjannę Vernon zobaczył.* 

»Zaiste praw dę mówisz,* zawołał nagle 
Bennezons, porwawszy się z miejsca i staną­
wszy w powozie; »niech um rę , jeźli to nie 
ta sama Dyjanna, która tam jakby na twe 
zaklęcie się pojawia i naprzeciw nam jedzieU  

Gdy to w yrzekł,  Cortail wychylił się tak­
że spieszno z powozu i postrzegł w samej 
istocie na wierzchowcu damę, która się na 
skręcie drogi pod lasem zatrzymała.

Ognista wy obraźność artysty byłaby to zja­
wienie w samej rzeczy za ducha pięknej,
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szkockiej łowczyni w z ię ła ; atoli bądźlo był 
cień, bądź rzeczywistość, niespodziane zja­
w ienie się damy w tej samotności, miało coś 
tak uroczego, ze obadwaj podróżni na d łu ­
gą chwilę oniemieli. Nieznajoma zajmowa­
ła się zdjęciem w e lo n u , który się w gałęź 
był wplątał i z tej przyczyny tylko w profi­
lu  widzianą być mogła; ztąd poszło także, 
że obadwaj młodzi mężczyźni bynajmniej 
twarzy jjej nie widzieli, tylko długi splot k ru ­
czych włosów, który po jej licu spływał; 
ale jej piękna kibić, która się w obcisłej, b łę­
kitnej, kaszemirowej sukni, tern wydatniej­
szą i powabniejszą wydawała, równie jak i 
wdzięk, z k tórym , poprawiając sobie ubra­
nie na głowie, swe ramiona wznmsła, zda­
wały się zapowiadać młodą osobę; a jużto 
jest w naturze młodego mężczyzny, że sobie 
zwykle każdą młodą dziewczynę, piękną 
wystawia.

»Co za prześliczna dziewczyna!« rzekł Ben- 
nezons i chcąc lepiej dojrzeć, omal sobie 
karku nie wykręcił.

—-«Lecz jakaż brzydka pod nią szkapa U 
odrzekł jego towarzysz.

Skrzyp kół po żwirowej d rodze , uczynił 
uważną młodę amazonkę, która prędzej n: 
lękliwy ptak, obróciwszy swą głowę i po­
ciągnąwszy wudze, skręciła koniem, i wstecz 
nim pognała.

»Kocieju,(*) czy mamy tu nocować?« za­
wołał niecierpliwie Bennezons widząc już 
praw ie znikającą piękną amazonkę.

Kociej smagnął biczem po koniach, te ru ­
szywszy z kopyta, groziły już  swoim pędem 
dogonić nieznajomą; ale oto tej same, chwi­
li ,  jakby zastęp wojska spieszący w pomoc 
zagrożonemu od nieprzyjaciela podjazdowi, 
pojawia się liczny orszak mężczyzn z dwiema 
innemi damami, i wyjechawszy z zakrętu 
iasowego, przyłącza się do ściganej niezna­
jomej.

»To są goście z St. Gerval=,« spojrzawszy 
na tę kawalkatę rzekł z uśmiechem Cortail.

Podróżni i jeźdźcy zbliżyli się jedni do 
drugich i obie strony trzymały się po pra ­
wej ręce , czego konieczna wymagała potrze­
ba, ponieważ tak wazką była d roga , ż.e jeźdź­
cy między powozem i górą, pojedynczo prze-

(*) Woźnica.

ciągać byli przymuszeni. Podczas tego prze- 
chodu nieznajoma w błękitnej sukni zajęła 
miejsce w odwodzie obok podeszłej damy, któ­
ra z dumnem spojrzeniem, na pół ślepej szka­
pie siedziała. Cortail ujrzawszy w poblizko- 
ści tę p a rę ,  wsunął się czem prędzej w e­
wnątrz  powozu, pociągnął nad sobą skórza­
ną zasłonę i udał śpiącego.

Poruszenie t o , jakkolwiek było bardzo 
spieszne, nie uszło jednak baczności starszej 
damy, która spojrzawszy badawczym wzro­
kiem wew nątrz  pow ozu, wzniosła rozkazu­
jąco w górę batożek. Batożek ten musiał 
w sobie mieć prawdziwą moc czarodziejską, 
bo skoro nim dotknęła się kocieja, tak się 
na koźle wyprostował, jak gdyLy czarodziej­
ską laską w kamień był przemienionym.

»Felixie,« odezwała się starsza d a m a , »nie 
oszukasz nas swojćm spaniem. Czy nie masz 
chęci zobaczenia się z nami ?«

To rzekłszy, strąciła mu balożkiem kape­
lusz z głowy. Cortail widząc, ze  już  dłużćj 
nie może zostawać w tern położeniu., ze r­
wał się jak on człowiek, który nagłe budzi 
się ze s n u , zadziwił się i wytrzeszczywszy 
oczy na starszą damę , uda ł ,  że jej widokiem 
bardzo przyjemnie jest zdziwionym.

»Jako? paniżeśto, kochana ciotuniu? i mo­
ja  kuzynka Anastazyja także z panią ? Jakież- 
to szczęśliwe zdarzenie sprowadza was do 
mnie w tej odludnej pustyni ?«

— »My w St. Gervais bawdmy juz od dni 
czternastu ,« odrzekła kuzynka, w której pię­
knych regularnych rysach twarzy prawie u- 
tonął Bennezons zagorzały.

»Czy i ty myślisz brać kąpiele F« zapytała 
starsza dama, która usłyszawszy wyraz »cio- 
tunia,« cokolwiek brwi zmarszczyła.

— »Bynajmniej,« ozwał się czem prędzej 
zagadniony Cortai*; »jadę do Chamouny i za­
bawię w St. Gervais najdłużej przez godzinę. 
Żałuję bardzo, że porządek przedsięwziętej 
podróży przymusza mnie do tak spiesznego 
odjazdu.«

^Przecież każdy porządek da się zmienić,« 
odparła ciotunia dobitnym głosem; »sądzę, 
iż mi dzień lub dwa inolesz poświęcić. lYTam 
o ważnej rzeczy pomów ić z tobą.«

— ^Przysięgam ci kochana cio tuniu , ze nie 
mogę. Nie praw daż, Bennezons P«

[Zapominasz przyjacielu, że mówiąc z d a -
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m ą, wyrazu »nie mogę,® bynajmniej używać 
nie należy,® odrzekł młody mężczyzna, któ­
rem u  więcej chodziło okazać się grzecznym 
przed piękną dam ą, niż wesprzeć swojego 
przyjaciela.®

Dama odwdzięczyła uprzejmym uśmie­
chem za spojrzenie, z którein były wymó­
wione te słowa, jakkolwiek spojrzenie to wię- 
oćj wymierzone było do córki, niżeli do 
niej samej, potem obróciwszy się do Gortak- 
la, rzekła dalej :

»Widzisz Felixie, twoje odwołanie się jest 
nadarem ne; azatem moim wyrokom poddaj 
rię dobrowolnie. Usłużność dla dam , jakto 
właśnie ten pan raczył powiedzieć, powin­
na wyprzedzać wszystkie inne powinności. 
Teraz jedź tylko naprzód i oznajmiej odemnie 
zarządcy kąpieli; on ci da wygodne pomiesz­
kanie. Przy^stole zobaczymy się znowu.®

—  »Ależ kochana ciotunii , ja  cię upe­
wniam, że...«

»Ależ kochany siostrzeńcze, nie przyjm u­
ję  żadnych wymówek.®

To rzekłszy, nie czekając bynajmniej od­
powiedzi, pożegnała się z Bennezonem po- 
ważnem pochyleniem głowy i dawszy znak 
Swojej córce, aby za nią jechała , przypu­
ściła konia lekkim kłusem

»Zaiste!« rzekł Bennezous do swego przy­
jaciela, podczas, gdy znowu konie powóz 
ruszyły, »ty możesz sobie słusznie pochle­
biać, że jesteś w całćj Francyi i Nawarze 
jednym  z najszczęśliwszych ludzi. Wszakcilo 
poznałem już z pół tuzina twoich kuzynek, 
z których jedna piękniejsza od drugiej I Któż 
jest ta najpiękniejsza ze wszystkich, której, 
wprzódy nigdy nie widziałem? O, nie ma 
nic w  swiecie nad kuzynkę 1 Ach, jakże ja 
lubię kuzynki, a los zawistny, jakby w prze­
ko r ,  samemi mnie kuzynami udarował 1®

— »Mnie się zdaje, że to jest jedno,® od- 
raruknął mu Feiix.

»Zartujesz sobie mój przyjacielu, chcąc 
utosamotnić w sobie przeciwne żywioły; 
w kuzynce fię kochamy, a czasem i ».enimy się 
z nią, kiedy kuzyn jest już  z natury swojej 
naszym wrogiem i przeciwnikiem.®

Cortail zamiast odpowiedzieć, w7yjrzał z po­
wozu i zapytał woźnicę:

»Czy dość szeroka jest droga , abyśmy na­
wrócić mogli ?«

—-» 0  , dość szóroka, jeźli pan sobie ży­
czysz, abyśmy w nurtach Bonnantu się ską­
pali,® odrzekł Genewczyk z oziębłością.

^Dziękuję ci za tę przyjemność. Pojeżdzaj— 
że, pojeżdzaj,. ale pamiętaj, za najpierwszą 
sposobnością zwrócisz na lewo. Nie poje­
dz.emy do St. Gervais ta razą.®

Woźnica skinął głową w znak zezwolenia;, 
ale drugi podróżny nie tak łatwo przystał 
na ten wniosek niespodziewany..

»Jako ?® rzekł,  »nie pojedziemy do St.. 
Gervais? A toż dla czego, jeżeli się zapy­
tać wolno ?®

•— »Co tobie po St; Gervais, mój p rz j ja -  
cielu,« odrzekł Cort&il. »Sądzę, iż n iew ie l­
kie będziesz miał ukontentowanie, gdy zo­
baczysz kilka lichych chat, na powierzchni 
tej ske listej kotliny wzniesionych. Co do- 
mieszkańców, widziałeś już  małą próbkę i 
możesz być zaspokojonym.®

^Właśnie też oni obudzili we mnie ocho­
tę poznania jeszcze więcej osób w- tein gro­
nie, Powiadam ci, iż kuzyna twoja ma ta­
kie czarne oczy, za którebym w przypadku 
poświęcił Sabaudyją i dwadzieścia dwa kan­
tonów. Jakie się twoja luba kuzynka zowie ? j 

— »Anastazyja «
»Wiem o tć in ;  ale jej nazwisko rodowe ?«- 

— »Chateauvieux , Pourtu>s de Cbateauvieux.. 
Ojciec jej, który um arł  przed sześcią laty, 
był bratem mojej matki i prezydentem try ­
bunału  wLugdunie . Azatem pani de Cha- 
teauvieux jest bezprzecznie moją ciotunią,, 
jakkolwiek chce, abym ją tylko kuzyna na­
zywał.®

»Zdaje się, iz nie życzyłeś sobie zjechać 
się z nią w tem miejscu i sądzę, ze ona tak­
i e  jest przyczyną twojej nagłej od St. G er- 
vais odrazy, którąto okolicę jeszcze dzisiej­
szego poranku w najpiękniejszćm wystawia­
łeś mi świetle.®

— »Nie słyszałeś, źe mi moja ciotunia po­
ufną rozmową zagroziła.®

»No, i coż w tem tak strasznego ?«
-— >;Poufna rozmowa z kobietą mającą lat 

czterdzieści i sześć I®
>.Co w te m  wielką masz za sobą p raw dę; 

rozmowa z Anastazyją nierównie byłaby przy­
jemniejszą.®

Podróżni tocząc tę rozm ow ę, zbliżyli się- 
do skrętu drogi, gdzie się im przed  chw ilą  

3.
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panna Chateauvieux pojawiła. Bennezons »Tak zwykle mówią ci, którzy są zwycię- 
spojrzał mimowmlnie na buka, który pięknej żeni,« rzekł jego przyjaciel. »Lepiej zrobisz, 
amazonce losem Absalona zagrażał i postrzegł gdy wsiądziesz do powozu, ja każę naw ró- 
w  rószczkach horyzontalnie starczącej gałęzi, cić, a tym sposobem dasz mi uniknąć nie- 
ka wałek zielonej gazy. bezpieczeństwa widzenia się z moją ciotunią.*

Uniesiony chęcią zdobycia tego czarodziej- — »Wraraj, jeźli ci się podoba, ale ja nie 
skiego upom inku , wyskoczył piorunem z po- myślę. Jestem bardzo ciekawy i muszę się 
w ozu , ale tylko co stanął na ziemi, juź  uj- dowiedzieć, co się z tym podartym, wTorde- 
rzał przed sobą jeźdźca , który tak nagle zja- rową wstążkę przemienionym welonem sta- 
wił się oczom jego, iżby można było porny- nie. I czego? ty się lękasz? Azali nie tego, 
ślić, że razem z rwącym potokiem spadł zgó- że przez obecność twej ciotuni będziesz pi zy- 
ry. Ten nieznajomy, ten niespodziany natręt, muszonym do służby uszanowania i grzecz- 
mający lat około trzydzieści, tak mocno był ności, której od swego siostrzeńca zewszech 
i na głowie i na brodzie okwitych włosów, nnar domagać się ma p iaw o? Jeżeli tylko o 
ze w jego twarzy na pierwszy rzu t  oka nie to rzecz idzie, więc ja połowę tej pańszczy- 
było widać tylko dwoje ócz czarnych, które zny na siebie hiorę.* 
z pod dwóch wysokich, przeciw sobie ró- “Ale bo ty nie znasz mojćj ciotuni.*
wnoległych łuków, jakby dwa czarne duchy .—»Ze była kiedyś bardzo piękną, zaraz to
wyglądały. Ubrany był w krótkim, oliwko- spostrzegłem; azatem, jak mówiłem, sam 
wo-zielonym, aksamitnym surducie aż pod przyjmę na siebie wszystkie twe powinności.* 
samą brodę zapiętym. Na głowie miał czer- »l)la pięknych oczu Anastazyi, nieprawdaż?*
w ona czapkę, której kształt ostrokręgowy, — »To dla ciebie może być rzeczą zupeł-
przypominał czapkę frygijską. Ten symbol nie obojętną, byłem ja tylko przyjął na sie- 
republikański, uzupełniony był niebieską bie nieprzyjemności połączone z urzędem 
wstęgą z amarantów eini brzegami u guzika, giermka. Bądź spokojnym, wićin ja ,  jak da­
na którym order  lipcowy był zawieszony. mę w poważnym wieku ująć dla siebie nale- 

Zanim Bennezons szczęt gazy z gałęzi po- ży. Jeźli pani de Chateauvieux gra w bosto- 
chwycić poścignął, już  się nieznajomy, który na ,  to i ja z nią grac będę; tna zepewne 
także w tęż sarnę gałęź wzrok swój wytężył, małego pieska, więc i ja  przyjacielem Azor- 
podniósł na strzemionach , i był panem zdo- ka będę.*
byczy: przywiązał ją do wstążki u  guzika, »Lecz powinieneś *akże wiedzieć, iż w o -  
spojrzał surowo na obudwóch przyjaciół, i beeności damy mającej lat czterdzieści i sześć 
spiąwszy konia , pognał ku s tronie , w którą nie wolno mówić ani o piesku, ani o bosto- 
się jego towarzystwo udało. uie, ani o okularach, ani o tabaczce, słowem o

Cortail widząc sw’ego przyjaciela śród go- niczem, coby jej ow’dowiałość przypominało.* 
ścińca jakby niemy słup stojącego, roześmiał — »Kiedytak, będę więc mówił o balach i 
się na całe gardło i rzeki:  tea trze ,  o muzyce i poezyi, o miłość1 i

>Zdaje się, że nietylko ty sam jeden je- wiośnie.* 
sleś miłośnikiem rei i k w i j ; ten pielgrzym, był »No, kiedyś tak do usług pochopny i ko- 
równie pobożnym, ale zwinniejszym od cie- niecznie się upierasz, zgoda; ale powiadam 
bie. Gdyby przynajmniej był równie dobro- ci zawczasu, że cię z wszelką formalnością, 
czynnym i chciałby! podzielić się z tobą!* zaraz po obiedzie przedstawię, i że odtąd 

•— »Zwinniejszyrn to praw da, ale przez ramię pani de Chateauvieux będzie tw’a wy- 
swego konia,* odrzekł Armand nieco zjłTar- łączną własnością. Ja się niczem, a niczem 
Iwicny. >’JakkoJwiel< bądź, spodziewam się, zajmować nie będę. Pamiętaj o tem , że ona 
ze jeszcze zobaczę tego l a s o l u d a .  Pomimo zawsze praw e ramię podaje, należy więc, 
jego twarz tak bujnie obrośniętą, nie jest ażebyś ty jej zawsze lewe podawał. Ciotunia 
bynajmniej pięknym, a to dobrą dla rnste moja ma wysoko-szczytne kawalerskie wyo- 
wróżbą. Niepodobna aby twoja kuzynka, ta- braźenia i u trzym uje , że mężczyzna wtedy 
kich wdzięków osoba, tein sobie pochlebiać naw et, gdy damę pod rękę prowadzi, pcwi- 
m ia ła , że u guzika takiego niedźwiedzia, ka- nien zawsze mieć wolną tę rękę ,  którą dla 
wałek swego welonu widziee będzie.* jej obrony, oręża dobywa.*
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Obadwej przyjaciele skończywszy tę  rozmowę, 

jechali w m ilczen iu , i stanęli w krótk m czasie 
w kąpielach St. Geryjis. Zamówiwszy dla siebie 
pomieszkanie i zwiedziwszy mało - znaczące oso­
bliwości tego m iejsca, usłyszeli dzwonek wzywa­
jący do s tołuj zrzucili więc z pos| iechem odzież 
podróżną i przebrali się cokolwiek przyzwoiciej. 
U drzwi sali jadalnej zdj bałi się z panią i panną 
de Chateauvieux, które podobnież swój ubiór a- 
mazoński zrzuciwszy, salonowo wystąpiły.

»Ilochana ciotuniu,4 zabrał głos Cortail, »po- 
nieważ będę miał to ukontentowanie zabawie kil­
ka dni przy twoim boku, chciej przeto pozwolić, 
ążebym Ci przedstawił mojego p rz jjac ię la ,  pana 
Armanda de Bennezons, mojego, w * yłej gwardyi 
królewskiej, orężnego towarzysza.<t

■—»Tyluł ten, jest lak dla ciebie ja k  i dla tego 
pana najlepszą zaletą ,4 odrzekła pani de Cha- 
teauvieux z uprzejmą grzeczuością; rgwardjja kró­
lewska znajdzie wszędzie i przed wszystkimi bar­
dzo dobre przyjęcie.«

»Czy i przed bohaterami owych świetnych trzech 
dni lipcowych ?« zapytał Bennezons rzuciwszy u- 
kośuym wzrokiem na mężczyznę z orderem l ip ­
cowym, który się właśnie w czerwonej czapce, 
na bakier przekrzywionej, dum nym  krokiem ku 
aali zbliżał.

— ^Szczególniej przed te m i ,4 odrzekła dama 
majaca lat czterdzieści i sześć, sponitważ wćpa- 
powie wporówuaniu z n imi zawsze w korzystniej­
szym staniecie świetle. Ale oto już  idą do slolu, 
pójdźcie wćpanowic.4

To rzekłszy, wzięła Anastazyję pod i’Smię i 
weszła na salę, w której już około sześćdziesiąt 
osób zajęło miejsca w tym sam) m porządku , w ja ­
k im  przybyły. Wskutek niezmiennego prawidła, 
obadwaj przyjaciele, którzy przybyli na ostatku, 
usiedli na samym końcu stołu, podczas, gdy pani 
de Chaieauvieux z swoją córką zajęła miejsce po 
tej samej stronie, lecz nieco wyżej obol; jednego 
jegomości , mającego lat przeszło sześćdziesiąt i 
*iwe włosy, na którego twarzy zawsze panował u- 
am iech, ale klóry się nigdy szczerze nie śmiał, i 
który był bardzo oględnie ubrany i uczesany, sło­
w em , klóry lak w całej swojej osobie jak  i za­
chowaniu się okazywał jedne z tych patryarchul- 
nych i aryslokrackich fizy^Sgnoinij, jakie się we 
Francyi tylko między dawną szlachtą znajdują. 
Za pierwszem spojrzeniem widać w m m  było 
szlachcica, a za drugićin poznać było można to, 
co Anglicy trudnym do oddania wyrazem: G entle­
m an , ozuacznja.

»Widzisz miedzy moją ciotunią i kuzynką owe­
go wdzięczno-poważnego mężczyznę ?* zapytał Fe- 
lix swojego towarzysza; .“jeslto jeden  7 reprezen­
tantów dawuej Francji.  Margrabia de Montes- 
pard.4

— »Par Francy!?4
>’Był n im ; zaburzenia lipcowe odebrały m u  te 

godność, podobnie jak  i nam szlify nasze. Jes t  
on poniekąd kuzynem , ale wielkim przyjacielem 
m ej szanownej ciotuni. Za życia pana de Cha- 
teauvieux , z powodu tej ze wszech miar może za 
poufałej p rz j ja ź u i , oczczerczy świat robił uszczy­
pliwe uwagi, ale od czasu jak przyjaciółka owdo­
wiała, a przyjaciel już lal sześćdziesiąt liczy, u- 
milkły złośliwe języki, Ale czemże jesteś zajęty, 
wcale nie słuchasz, co m ów ię?4

— »I owszem słucham i rozumie bardzo dobrze 
co mówisz, ale ten bohater lipcowy jest powodom 
mojego roztarguienia; patrz, jak on znalazł spo­
sobność usiąść , naprzeciwko twojej kuzynki.4

*To dowodzi jedynie, że z nią razem  przybył 
do stołu; bowiem stół ten jest jak usłużny om ni­
bus dla wszystkich, każdy siada po kolei, według 
swego num eru . Jednakże widać, że ten mąż or­
derowy, zdjął z guzika zieloną gazę.4

— uDobizeby i to był uczynił, gdyby zdjął był 
z siebie i swój surdut wytarty,4 odrzekł Armand 
z przekąsem cerem onialnego człowieka, klóry się 
czuje być obrażonym, jeżeli spostrzeże uchybie­
nie przeciw dawnym prawidłom obyczajności wiel­
kiego świata,4 odrzekł może i z przekąsem ko­
chanka, który zawsze jest gotów obracać w śmiech 
zachowanie się swojego spólzawoduilta. »Co za 
nieprzyzwoilość, on jeden tylko nie ubrał się do 
stołu. A po tem , pntrzuo, a niechże Bóg broni, 
jak on chleb kraje I O , już po lobie, zginąłeś, 
mości panie!*

To rzekłszy były oficer gwardyi królewskiej od­
dał się pogardzającemu, a może i zazdrosnemu 
milczeniu, które zaledwo zwyczajnemi wypadka­
m i u stołu kiedy niekiedy było przerwane. Po 
skończonym obiedzie rozeszli się goście w towa­
rzyskich grupach dla przechadzki po ważkim pla­
cu żwirem usypanym, klóry z iednej strony rze­
ką Bonuant, a z drugiej ltilku murowanemi dom- 
kam i, jako niesłychanym zb jtk iem  w tern miej­
scu, był otoczonym. Pani de Chateauvieux zo­
stawiwszy swoje córkę w towarzystwie dam , które 
margrabia de Montespard swą wesołością zabawiał, 
pospieszyła do (Jortaila, starającego się właśnie 
wymkuąć do pobocznego pokoju, gdzieby spokoj­
nie mógłby! palie cygaro. Postrzegłszy swą ciotu­
nię , htóra z powagą ujęła go pod rainię, z niechęcią 
rzucił od siebie ledwoco zapalone cygaro i w milcze­
niu słuchał mowy, od której się uie mógł uwolnić.

»lłochany mój Felixie,4 rzelUa, śmiałam wiel­
ką przyczynę nalegania na ciebie, abyś w St.  Ger- 
vais się zatrzymał. Ja  i Anastazyja znajdowały­
śmy się tu w położenia, które wymagało obecno­
ści a może nawet i pomocy jednego członka z na­
szej rodziny. Słowem, m am  cię prosić chudnę 
laskę.*
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— »Spodziewam się kochana ciotunia , iż nie 

wątpisz o mojej usłużności,« odrzekł CorUil do­
syć ozięble.

»Nade wszystko,* rzekła na to wdowa z wymu­
szonym u śm iechem , »zaprzestari W: każdej sposo­
bności nazywać m nie  swoja eiotunią, ponieważ 
nazwisko to robi ciebie młokosem i wcale uie 
przystoi dla mężczyzny twojego wieku.«

— •Uczynię, jak  rozkażesz kochana ciotuniu,* 
odrzekł oficer niepoprawiony; »będę eic zwał mo­
ją  siostrzenicą, jeżeli ci tylko przez to będę mógł 
wyświadczyć przysługę jaką>

»Ale o tern nie ma mowy, Feli:xie , pomówmy 
o ważnej rzeczy. Sądzę , rż postrzegłeś’ człowieka 
z straszną twarzą i z oiderem lipcowym, który na 
przeciw m nie  siedział u stołu.-4

— »Na przeciw Anastazy i ,  eheesz cioto... po­
wiedzieć-* f.

•T ak  jest. "Widzę, ze masz bystre oko, i tern 
sam em  oszczędzisz mi- obszernego wywodu. Otoż 
względem tego ezlowieka, chciałabym się z tobą 
naradzić.. Wiadomo ci, iż od czasu zaburzeń' 
prawie zawsze mieszkałam w Szwajcaryi, dokąd 
się kilku  mych. przyjaciel równie juk ja  schroni­
ło. Część lata spędziliśmy dość spokojnie w Ge­
newie z panam i de Moutespard, Castiguon, Huu- 
tecourt i  z kilką itmeini rodzinami, gdy ten czło­
wiek nagle zjawił się- w oberży, którąśmy zajmo­
wali. Od tego czasu, chociaż go nikt bynajmniej 
o to nie prosił, został naszą przyboczną strażą. 
Na przechadzkach, w teatrze, na koncertach, w 
przejażdżkach po jez iorze , słowem wszędzie wi­
dzieliśmy go w naszem towarzystwie. Nie potrze­
ba ci mówić , że obecność człowieka podobnego 
je s t  rzeczą bardzo nieznośną.. Anastazyja, na któ­
rą  on ośmiela się rzueać swe namiętne spojrze­
nia, była tern tali dotknięta,, żem myślała , iz mi 
zachoruje. Dla uniłmienia jegoobecnoścr, udałyś­
my sic tutaj do kąpiel; ale wystaw sobie nasze 
zadziwienie , pierwsza osoba, którą naprzeciw nas- 
u  stołu postrzegamy, jest  bohater lipcowy w tym 
samym oliwko.wo-zielouym , aksamitnym surducie, 
z ogromną brodą i  przeszywającym swein spoj­
rzeniem. Od dni czternastu znosimy tutaj tę sa­
rnę k a rę ,  co w Genewie. SUoio Anastazyja na 
llrok z domu wyjdzie bądź sama , bądź w towa­
rzystwie, natychmiast dziki czlowiell len , którego 
sie ona jakby zwierza lęka, wychodzi nagle z po 
za krzaka. Szczęściem, że ty jesteś w te m  miej­
scu. Dotąd myślałam so b ie , iż len jegomość m a­
jąc do czynienia z dwiema bezbronnemi d u m am ., 
m n iem a , że się wczasach barrykaduw znajduje; 
ale obecność twoja, spodziewam sie, ze m u  na­
każe skromniejsze względom nas zachowanie-*

— »Alez moja piękna ciotuniu, powiedz, czego 
właściwie żądasz odemnie ?« zapy lał F e l ix , który 
całej tej powieści słuchał z największą obojętnością.

•Pytanie to , jako od wojskowego i szlachcica 
twojego znakomitego rodu, jest bardzo dziwnem,» 
odrzekła pani de Cl>ateauvieux z dwuznacznym 
u śm iechem ; vżądam od ciebie , mój kuzynie , 
nakazać temu człowiekowi, by natychmiast od­
mienił swoje postępowanie, klórem obraża mie 
n iezmiernie, a szczególniej Anostazyje.*

— »Ależ on za ten nakaz,* odrzekł oficer z o- 
zięblościa , »dalby m i należną odprawę przynaj­
mniej jabym sobie tym sposobem postąpił; wta- 
k im  razie przyszloby niezawodnie do pojedynka.* 

»I co z , alboż jesteś bez oręża 5* zaj 'tała od­
ważna dama dum nym  tonem.

»I owszem, mój oręż jest  na usługi c iotuni, 
jeżeli się przekonam ,  ze go istotnie potrzebujesz. 
Chciej mi wiec, jeże li  łaska, wymienić jaką urazę, 
grubijaustwo, albo tylko jaką niegrzecznosć, któ­
rej ten jegomość względem niej się dopuścił, naj­
mniejsze uchybienie, litóreby m i dawało pra­
wo, np. jakie nieprzyzwoite słowo, któro wyrzekł 
do m e j kuzynki.*

»Ty jesteś szalonym, mój kuzynie- T en  czło­
wiek nigdy ani ze m ną, an i  z moją córką nie m ó- 
wił. My tu składamy towarzystwo liczniejsze, ści­
słe ustawy dające; etoż pomimo jego wszelkie u- 
silowanie być w nie p rzy ję tym , wyłączyliśmy go 
bez miłosierdzia z naszego grona ; życie jego, któ­
re  tutaj przepędza, jest życiem owego- Paryi, 
z którym nikt się nie wdaje i którego każdy odtrąca.* 

•Azatem cale wykroczenie jego zabezy na tem , 
że staje na drodze , którą Anastazyja przechodzi, 
że sentymentalnie z za krzaków Da nię poziera , 
że naprzeciw niej jada, ale przedzielony od niej 
stołem na trzy łokcie szerok im ; rzeez ta bea 
wątpienia jest bardzo ważna, jednakże nie daję 
mi prawa do użycia oręża «

— »Ponicważ żądasz ważnych powodów, dobrze, 
pójdźże zo m n ą ,« rzekła pani de Chateauvicux 
z gniew em , którego ukryć nie mogła.

To mówiue, kroczyła ku pawilonowi, którego- 
dolne piętro składało się z kilku komnat i sali 
gościnnej. Wielu z gości obawiając się chłodne­
go wieczora, tom się schroniło. Pani de Cha- 
teauvieux przeszła przez salę nie przemówiwszy 
do nikogo ani słowa i nie spojrzawszy na boha­
tera lipcowego, zhociaż dla zrobienia je j  miejsca, 
powstał z pospiechem. Przybliżyła się do stolika 
stojącego przy k o m inku , na którym leżała duża 
książka zawierająca spis gości przybyłych da ką­
pieli; roztworzywszy ją ,  wskazała palcem na j . -  
duę stronico i zwróciwszy się do siostrzeńca, zmie­
rzyła go wzrokiem, który dokładnie wyraził owo 
sławne zapytanie Mancyusza:

»Cóź p o w i e s z  na  to ?«
Cortail schylił się i czy ta ł, powyż palca swej 

ciotuni, kilka wierszy, z których, pierwsze druko­
wane , następujące miały napisy:
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I m  i ę . — N a  z w i ł k  o . — S t  a n.— Zk 9 d p r z y j e ż d ż a .  
T uz  zaraz po d s po de m znajdował  się podpis  ręki ko ­

biece) :
»De Cba teauvi enx—  J o a n n a —  szlacheckiego r od u  —  

Z G e n e w y . «
»De Cha te au vi eu x— Anas t azy j a—  szlacheckiego r o ­

du —  z Ge newy.
P o d  tym ostatnim wierszem nareszcie b ył o  pięknym 

charakterem napisano :
s G u i b a u t —  Al exander — Ka wa le r  o r de ru  l ipcowego— 

Z Francyi .
Po te m szły i n ne ,  lecz nie ba rdzo ważne  nazwiska.  
» N o ,  j a k i e ?  i ty nic na  to nie mówisz?« zapytała  

wd o w a  z przyciskiem.
— »To m ó w i ę , « odrzekł  F e l i s ,  »£e on się Al esander  

G u i b o u t  nazywa  i tak piękne ma p i smo,  iżbym sobie 
ż y cz y ł ,  a bym tak pisać umiał .  Nie widzę w te'm ł a ­
dnego wykroczenia.«

n Ja ko ?  nie widziszże umyślnćj  imper tynencyi  w tym 
tu p oc iągu ,  którym twój  bo ha te r  swe imię z imieniem 
moje) córki połączył  ?«

Czy pr zyp adk iem,  czyli tez umyślnie,  ostatnia głoska 
W imieniu Al es and er ,  poł ączoną  była z zakrętem bie­
żącym w g ór ę ,  który w kaligraficznym względzie prze ­
cudnie  pięknie imię rAnastazyjaa  otaczał .  Rozgniewana 
wd ow a  wskazała powt órni e  ten śmiały pociąg kaligra­
ficzny i t rącała palcem w kar tę ,  j akby ją na skroś 
p r zeb ić  chciała.  Oficer  byłej  gwardyi  wysunąwszy co­
kolwiek naprzód spodnią wargę ,  wzruszył  ramionami  i 
rzekł  z szydersko-powazną  miuą:

* P r a w d a ,  iż to jest  rzeczą bardzo w a ż n ą ,  ale nim 
rozst rzygniemy,  azali teu pociąg pióra zas ługuje,  ażeby 
się dla niego r ozprawić  szp ad ą,  należy go podać  pićr- 
wćj  pod  rozpoznanie  znawców rzeczy.  Sp ra wa  ta na­
leży bardziej  do kaligrafów, aniżeli  do m ni e ,  bo ten 
zakręt  p i ó ra ,  może zupełme być  n iewinnym;  każdy 
Człowiek podpisuje  się s wym s p o s ob em ;  jedni  ciągną 
zakręty w gór ę ,  a drudzy znowu na d ó ł ,  a jeżel iby u- 
dowo dn ie  się d a ło ,  ze pan Gu i bo u t  ma zwyczaj  oz da ­
biać zakrętami swe podpisy ,  wt edy — niewieleby można 
przec iw t emu powiedzićć.a

Pani  de Chateauvieux zamknęła książkę z gniewem i 
usiadłszy przy  s tol iku,  zaczęła przebierać  palcami  p o  
dywani ku ,  którym był  stolik pokryty.

(Ciąg dalszy nastąpi . )

—  Ze L wo wa .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 16. 

i obejmuje  p rzedmioty  nas tępujące:  G ł ów ne  zasady uży­
źnienia roli.  O s ta jennym chowie owiec w miejscu pa ­
stwisk.  Por ównani e  fabrykacyi  cukru burakowego w Cze­
c hach  z naszemi sposobami  galicyjskićmi.  Tani  sposób 
czyszczenia oleju.  Zepsute  i śmierdzące oleje czyścić.  
N o w y  środek siły poruszającej  ( m oteur)  pod nazwę:  
tu rb in ę ,  czyli koło wi rowe  ( KreiselradJ.

L i s t  z W o ł y n i a  d o no s i ,  ze A l e x a n d e r  h r a ­
b i a  C h o d k i e w i c z ,  były j enera ł  wojska poi .  i senator ,  
członek wielu towarzystw u cz on yc h ,  znakomity autor  
dzieł  r ozmai t ych ,  mianowicie z wydziału fizyki i c h e ­
mi i ,  zszedł  z tego świata w dobrach awoich Młyuowie .

Z M o r a w y .  W  j ednym z da wnych  kościołów 
W Znojmie znaleziono obr az ,  malowany w sposobie  bi ­
zantyńskim,  jak wszystkie obrazy  w kościołach greckie­
go obrządku.  Lewo st roua przedstawiała  Chrystusa P a ­
n a ,  a druga Pr or oka  E l i a s za ,  jak mu w ro ny  pokarm 
donoszą.  W  okoł o były slawiańskie kirylicą pisane s ł o­
w a ,  k tó r ych ,  gdy w Znojmie przeczytać me pot raf iono,  
odesłano obraz do wićd.  teologicznego konwiktu,  gdzie 
napis ten ruscy seminarzyści  z Galicyi  odczytać  mieli. 
P i smo czeskie K w ety  donosząc nam o tern,  nie p r zy t a ­

cza rzeczonego napi so ,  ani w s po mi n a ,  co się dale) sta­
ło  z tym obrazem,  który bezwątpienia sięga pie' rw$zych 
czasów chrześci jaństwa w krajach rusko-sławiańskich.

V  Z W ę g i e r .  Dowiaduj emy s i ę ,  Że w Preszburgu 
ka tedrę  języka czesko-s lawiańskiego, w miejsce p o d e ­
szłego wiekiem p. G.  Pa lkowicza,  objął  p.  L udwi k  
S t u r . — Sławiański  księgozbiór przy l iceum cwangiel i-  
ckiem t amż e,  znacznie się pomnaża.  W  upł yn ion ym 
roku uzyskał  na zakupienie ksiąg znaczną summę ze 
składek pry wa tn ych .—  Tamtej szy zakład dla l i teratury 
aerbskiej ,  który w końcu zeszłego roku powstał ,  o t rzy­
mał  darem od kupca serbskiego Tókólego 20,000 ZR. m. 
k., za co kupi ł  dom wielki i t akowy serbskim p r z y o ­
zdobi ł  napisem.—  Czesko-sławiariski noworocznik Z ora  
na r. 1838 wychodzi  z pod prasy .— F u r e d y  wydaje  
pieśni ludu Słowaków.  S t a ń k o  V r a z  wydać  zamy­
śla takież pieśni górno-i l i ryjskiego narzecza.  ( K w e ty .J  

P ł o d n o ś ć  p o e t y c z n a .  Cerwantes  na zy wa ł  
swego spółczesnika L op e  de Yega dziwem natury,  p o ­
t w o r ą ,  dla ogromnćj  jego poetyczne)  płodności .  I w sa­
mej rzeczy ł a t wo ś ć ,  jaką ten człowiek miał  w napisa­
niu bez liku dzieł  częścią d ra ma ty cz ny ch ,  częścią li­
rycznych,  przechodzi  wszelkie pojęcie;  zbiór jego u t w o ­
rów l i terackicb,  uważając pod jakimkolwiek względem,  
nie da się inaczej jak tylko w nadzwyczajne)  wyraz i ć  
liczbie.  Zostawi ł  on po  sobie 21,300.000 wićrszy d ru ­
k o wa n yc h ;  a przytem mnóstwo rękopisów.  Po uf a ł y  
jego przyjaciel  Montalban zapewnia ,  fe  Lo pe  de Yega 
dla hiszpańskiego teat ru napisał  1800 porządnych sztuk 
drama ty cz ny ch ,  a przytćm 400 autów,  czyli dram reli­
gijnych i wszystkie były  przedstawione.  L o p e  dc Yega 
sam się chwal i ,  ze napisał  przeszło sto komedyj  i do  
ł adne)  nie p ot rze bo wa ł  więce) nad dwadzieścia cztćry  
godzin Czasu;  a przytem wys tawić sobie należy,  iż każ­
da komedyja  do dwóch lub t rzech tysięcy wićrszów 
obejmuje  , i że w wielu miejscach znajduje się nietylko 
assonaocyja i r y m ,  ale nawet  bardzo t rudna i iozmaicie  
przeplatana  forma met rycz na ,  np.  sonety,  oktawy i t e r -  
cyny.  L op e  de Vega żył  lat 7 2 ;  po łóżmy  wi ęc ,  że  
przez  pięćdziesiąt  lat pisał swe dzieła p oe zy jo e,  okaże 
się w pr zec ięc iu ,  że co tygodnia napisał  j eden dramat .  
Przepomni eć  nie należy,  i i  przytćm pias tował  także u-  
rzędy i za jmował  się sprawami  swojego powołania  , k tó­
re  mu  znaczną część czasu zabierały,  a prócz tego z o ­
stawił  jeszcze po swoje)  śmierci  21 t o mó w in  c/uarto  
p o d  napisem:  »Pisma rozmai te .« Między temi znajdu­
je się pięć poemat ów,  oud któremi w wolnych c hwi la ch  
p racował .  Nadaremnie  szukalibyśmy pomiędzy s taroży­
tnymi  i nowoczesnymi  autorami  przykładu tak ua ózws -  
czajoej płodności .  Kot zebue ,  o którego łatwości  w p r r -  
dukowaniu  dzieł stary Klinger m ó wi ł ,  że je sypie z rę ­
k a w a,  jest  niczćm w porównaniu  z tym hiszpańskim au­
torem.  Najwięce) może przybliża się do niego tylko 
j edeu Wa l t e r  Skot t ,  chociaż z wielką różnicą.  Najnc -  
wsze , przez Murraja  zapowi edzi ane ,  k omple i r e  wyda­
nie jego dz ie ł ,  obe jmować  będzie tomów dziewięćdzie­
siąt w malej  oktawec.  Z tych 21 częścią treści  poe tycz-  
OĆj, a częścią prozaicznćj ,  napisane były jeszcze p rz ed  
rokiem 1814;  romanse  zaś obe jmujące  t omów 48, i pi ­
sma historyczno-biograf iczne zawierające t omów 21, p o ­
wsta ły  wszystkie w przeciągu lat s iedmnasiu zacząwszy 
od 1814 aż do 1831 roku.  W y pa da  więc nn każde t rzy 
miesiące j eden tom w oklawce.  Mniemać m o ż n a ,  iż za-  
l edwo czas do samego przepisania tych dzieł  wystar ­
czył.  Przytem Wal te r  Skot t  był  podobui eż  o d r y w a n y  
przez  rozmai te  innego r odzaju za t rudnienia ,  p r o w a d z i  
dom o twar ty ,  gościuny i towarzyski ,  który mu także 
nie jednę godzinę i nie jeden dzień zabićrał.  L op e  d« 
Vegę należy uważać  jako i mp r ow iz a l o ra , a język ka- 
stylski będąc  sam w sobie harmoni jny,  podaje  się do
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giętkićj p r od uk cy i ,  jeszcze łatwiej  ni£ włoski ,  Rzecz 
na tur alna ,  że L o p e  de Vega w s w o i m  czasie był  samo-  
władcą  hiszpańskiego teat ru.  Żył  bardzo okaza le ,  zo­
stawi ł  wielki maj ą tek ,  podczas,  gdy Ce r wa nt e s ,  które­
mu  dopie' ro po tomnoś ć  cześć o d d a l a , zył  ze swoicb 
pism w bardzo biednym stanie.

P r z e s t r o g a  d l a  t e a t r ó w .  Wszystkim teat rom 
w Paryżu nakazano,  aby na przyszłość  używały materyi  
chemicznej ,  niedawno wyualezionej ,  od ognia zabezpie­
czającej .  Odt ąd  wszystkie kor tyny,  dekoracyje i tvm 
p o d o b n e  rzeczy,  mają być  tym pokostem powleczone.

D z i w a c z n a  z i m a .  Dziwnem zjawiskiem w o- 
becnćj  zimie jest  wielka nies tosowność zachodząca mię­
dzy t empera t urą  E u r o p y  północnćj  a t empera turą  oko ­
lic p oł udniowych .  W  Marsyli i  nie czuć bynajmniej  o- 
atrej zimy,  dnia 18. stycznia b. r.  przedawano tam na 
j ed n ym  z publ icznych rynków świeżo zerwane  kwiaty.  
Jeszcze bardziej  sprzyia niebo Korsyce.  Zimó tameczna 
tak jest  ł ag od n a ,  iż podług listu z Ajacio dnia 7. s tycz­
nia r.  b. kwi tnęły tamże drzewa migdałowe.  W  tym sa­
my m liście donoszą , iż rośl iny wszędzie puszczają pącz ­
ki ; j es t to kl imat ,  nie wiele us tępujący kl imatowi  nea- 
pol i t a r i skiemu, tak d a l e ce ,  iż, jak się pokazuje  z do ­
świadczeń uczynionych w Ajacio , udają się tam bardzo 
pomyślnie  wszystkie rośl iny z krajów pod zwr ot nikowych .

S z y b k i  b i e g  m y s z y .  O b l i c z o n o ,  że myszy 
w jednej  sekuudzie 500 kroków o d b y w a j ą , ozatem 30,000 
w  jednej  minucie.  Gdy by  koń tak był  rączy w swym 
b i egu ,  możnaby  na nim jednej  godziny dwieście mil u- 
jeebać .

A s f a l t .  Podł ug wiadomości  z Paryża  , bruk z wa­
ny asfalt,  o którym j użeśmy dawniej  donosil i  ( w N .  47 r.z.  
naszych Rozmai tości ) ,  wchodzi  t amże  coraz bardzićjw u- 
l y w a n i e ,  zwłaszcza,  że doświadczenie nauczyło,  iż go 
nawet  teraźniejsza ost ra  zima popryskać  nie zdołała.  
Miasto zamyśla przeto wył ożyć  tym asfal tem cały plac 
aż do ł uhu t ryumfalnego,  a jeżel i  się i wtedy żadne 
nie okażą niedogodności ,  nawet  go i na gościńce użvie.

M a j t e k  w a l c z ą c y  z w i e l o r y b e m ,  H a j  
z w a n y m .  Jeden bryk z Granvi l le  stanął  by ł  właśnie 
w zatoce Barbadoes.  Skoro tylko maj tkowie pozwijal i  
żagle,  natychmiast  dla pokrzepienia się kąpielą i wy- 
pocznienia z t rudów podr óż y wszyscy powskakiwal i  
w morze.  Ale z a l ed wo ,  że kilku z nieb por nę ło ,  wy ­
dano krzyk z pokładu , iż baj się zbliża.  Wszyscy ką­
piący s.ę maj tkowie pospieszyli  czćniprędzćj  do okręto,  
ięcr j eduego,  który niebyt  tak z wi nnym,  pochwyci ł  baj 
i odkąsi ł  mu nogę.  Wyciągnię to wprawdzie  nieszczę­
śl iwego na p o k ła d ,  j ednakże umar ł  w krótkim czasie.

Jedi  n z maj tków,  przyjaciel  od młodości  i ziouieh nie­
szczęśl iwego,  przysiągł ,  że się pomści  za niego. »Jestcś- 
my rodem z jednego miasta ,  matka jego kochała mnie 
jak swego s yn a ,  nas wieczna miłość połączyła  O !  bie­
dny bracie mój,  l ubs i ę  za ciebie po msz cz ę ,  lub zginę!*

T o  rzekłszy zrzuca z. siebie spieszno odz ież ,  bierze 
w prawą rękę diugi noż. i skacze w morze.

Był to bolesny widok dla maj tków,  p al r r ących  na st ra­
szną walkę w wodzie jeszcze zczerwienionćj  krwią t o ­
warzysza I Zdawał o  się, iż cała dusza wcisnęła srę w ich 
oczy.

P o t w ór  znęcony pićrwszą zdobyczą,  p ł ynął  do nowej  
łwć j  ofiary;  ale majtek uzbroi ł  sio w odwagę i najwięk­
szą oziębłość.  Czekał no niego w stanowisku korzy-  
i tnein do na ta r ci a ,  p od c za s ,  gdy p ot wó r  morski coraz  
bardziej  się zbliżał.  Promi eń siorica w wodzie  złamany,  
powiększał  jeszcze bardziej  w oczach widzów postać o- 
budwoct i  p r z e c i w n k ó w ,  a r o z p o c y n a j ą c a  się st raszl iwa 
walka miała W  sobie coś nadnaturalnie okropuego. . .

Wi e l o r yb  r oz tworzy ł  paszczę ,  ale majtek dla uniknie-  
nia zguby,  porną ł  w głąb morza.

W i a d o m o ,  iż ruch wieloryba w morzu jes t  p o wo l ­
ny,  a dziwny kształ t  g ł owy jego,  przymusza go p o ł oż yć  
się prawic na grzbiecie,  dla uchwycenia  paszczą swojej  
zdobyczy.  Na tę przyrodną  własność  po twor u  spuści ł  
się odważny maj tek wswe'm śmiałem przedsięwzięciu r  
korzystając z chwi l i ,  w której powolniej  jak za zwyczaj  
obr aca ł  się jego przec iwnik,  ugodził  go w gardło d ł u ­
gim nożem.  St rumienie krwić zaczerwieni ły morze ,  a 
p o t w ó r  zaczął  się wściekle rzucać z bólu.  Towa rz ysz e  
□ a okręcie postrzegli  krew,  lecz nie mogli  odgadnąć  
czy j ą ,  czy maj tka ,  czy wieloryba P Nie wiedziel i ,  kto 
z obudwócb pad ł  ofiara.  Tr wog a icb doszła do naj ­
wyższego stopnia , aż oto odważny maj tek znowu na 
powierzebnią  wo dy  wypł yną ł !  Fale morskie sp łukiwa­
ły krew z jego c z o ł a , a towarzysze przyjęl i  głośnemi  
okrzykami zwycięzcę p o t w o r u ,  którym już,  jako nieży­
wym,  miotały ba łwany.  Nieust raszony ten majtek r o ­
wie się Vidoudet .

W  liście z Brazyl i i ,  omieszczonym w  Chronicl* 
Lw erp o o l  don osz ą ,  £e w prowincyi  Ceara  koło wioshi  
Macao ,  przy ujściu rzćki  A s s u , widziano met eor  nie­
zmiernie jasny,  wielkości  napowiet rznego b a lo n a ,  sp r a­
wiający buk p od o bn y  do grzmotu , z którego takie m nó­
stwo spadło kamieni ,  iż zasypało niemi przest rzeń wię­
cej niż dziesięć lieues wynoszącą.  Największa część t ych  
acroi i tów spadł a  w pobł izkości  wioski  i wbi ła  się na  
kilka s tóp głęboko w piasek.  Szczęśc iem,  kamienie te,  
nie zabiły nikogo z ł u d z i ,  tylko niektórych pokaleczyły,  
ale mnóstwo bydta pozabi jały.  Niektóre z tych kamie­
ni wydobyt e  z p i as ku ,  ważyły do  80 funtów.

O b y  t a k i e b  w i ę c ć j !  YV okręgu Tu i l e r jó w,  
gdzie się wielki świat  Paryża odziany w futra zwykł  
p r zechadzać ,  pojawiła  się tamże młoda  d a ma ,  która 
wysiadłszy z powo z u  zbliżyła się do br amy ogrodowćj .  
Na rogu ulicy Riyoli  post rzega ubogą kobićlę ,  t r oj ­
giem dzieci o t o c z on ą ,  które prawie  z zimna aż pot rę-  
twiały.  T en  obraz  nędzy tak ją do żywego w z r u ­
sza, że w pospiech zrzuca z siebie spaniałe  futro i nakry­
wa  nićm dzieci ,  mówiąc drżącym głosem do nędznej  
matki :  »Weź to sob i e ,  w e ź ,  moja  ko ebana ,  sam wi­
dok ten już mię przejął  l odem!* T o  rzekłszy siadła 
s t rwożona  do powo zu  i zniknęła pa t rzącym z oczn.

W y z n a n i a  a r a b s k i e .  Arabowi e  żyjący na pn -  
styni  nie uznają k o r an u ,  twi er dząc ,  iż religija p ro r oka  
nie dla nich obj awiona ;  pute'm mówią :  »Poco nam się 
my ć ,  kiedy nam i tak na wodzie z b y w a ? —  dla czego 
mamy dawać j a ł mużnę  ubogim,  kiedy sami nic nie ma­
m y ? — poco  mamy chodzić do M e k i , kiedy Bóg jest  
wszędzie i na każdćm miejscu? i poco nam w ram azan  
pośc i ć ,  kiedy prawi e  przez  cały rok głód ćie' rpiemy ?«

T u r e k  w f a b r y c e  l o n d y ń s k i e j .  Poseł  turecki  w 
Londynie  odbywaj ąc  niedawno małą podr óż  po  Anglii,  
ws tąpi ł  także i do Ma ns z es t ru , w c e l u  zwidzenia s tawnej  
fabryki ,  którą mu jako bardzo uwagi godną zachwalono.  
Właściciel  okazując posłowi  z największą uprzejmością  
caiy swój instytut ,  zaprowadzi ł  go także do  wielkiej tal i ,  
w której łf00 dz ie c i , mających od 5. do 12. lat, p racował o.  
Dyplomat  turecki  uj rzawszy razem tyle dzieci,  zdziwił  się 
niezmiernie,  i wziąwszy fabrykanta oa s t r o nę ,  rzekł  do 
niego z uśmiechem:  » Wć pa n  masz bardzo liczną rodzinę 1 
Czyto są własne dzieci wć pan n?  Ileż żon maaz wć pan ?*

S z a ł  k a r n a w a ł o w y .  Serca  Par yżanów nie biją 
teraz,  ale walcują.  Pa rvżan i e  noszą na piers iach szpilki 
ozdobione por t re tem Straussa  ze skrzypcami.  Szpilki 
te służą za znak ba lowy,  którym porozumiewają  się 
mężczyźni  z domami ,  że dla tańczenia na bal  przyszl i .
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